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NIWA POMORSKA
Dodatek literacki i oświatowy 
do „Dziennika Pomorskiego"

Nr 16 |[ CHOJNICE, dnia 24-go października 1926 r. | Rok 1.

F. Sędziski,

Pieśni pom orskie.
Do moiej krainy.

P leśn i d a w n e .
Ciemne chmary mkną po niebie, 
ołowiany tworząc mur, 
głos nie dojdzie nasz do Bogi — 
nie przeniknie ciężkich chmur.

Gasną już wieczorne zorze, 
na świat się opuszcza mrok ; 
świszczy, huczy wiatr po borze 
budząc widma strasznych trwóg.

Gwiazda się ni jedna zatii 1 -------
Lscz ten wiatr tsż sczyśd tło 
nieba z chmar... i wnet rozjaśni 
miljon gwiazd niekrytyoh mgłą

I .. zaświta jutrzenla ranna 
pierzchnie straszna nocy cień 
i rćźjwy zajaśnieje 
nam znów nowy,., jasny... dzkń

Zamilkną może wnet boje orężne, 
miecz, stal, armaty to już brań przeszłości: 
Praca kultarna, wysiłki potężna 
dia debra ludów — to oręż ludzkości.

Ohoó tan i owy krwawą miga stalą — 
sztuka, ui trlnmf to zabić człowieka — 
koleje świata zwyczaj ten obalą.,, 
zerwą z okresem, który krwią ocieka

Nam dziż orężem szarzenie oświaty, 
praca na polu, w warsztacie lub huaia, 
krzepianie ducha, światłość mszaj chaty 
i narodowej godności poczucie

I do tej walki stańmy razem wszyscy — 
młodzi i starzy — a wróg nas nie zmoże. 
Nie szozędzmy trudu ozy wielcy ozy nlzoy 
a będziem żniwa mieć obfite w zbiorze.

(Oiąg dalszy nastąpi.)

Bolesław Knitter.

Ripllca tu. Józefa 1 le] fudatorzy
Szlachetni Paułowsty u Hokrem.

W powiecie cłojniakim, w odległości ukuł: 9 ki­
lometrów od Czerska, nad szosą stamtąd do Leśna, 
leży wieś, stara miejscowość, pamiętająca czasy krzy* 
żaek e, Mokre, Był to niegdyż rozległy majątek szła* 
tecki, w 18 wieku noszący nawtt nazwę „klucz mo- 
kifirski*, który jednak w 19. wieku uległ rozparcelo­
waniu. Jssioze dziś przechodzień zauważy resztki za­
budowań folwarcznych i parku. Jedynie kapliczka 
utrzymała się nietknięta i całkowita z dawniejszych 
czasów. Stoi ona, jak świadek minionej przeszłości 
obok szosy, samotna, za małym stawkiem, niegdyś 
parkowym,

s — Kaplica ta istnieje od roku 1761. Właścicie­
lom Mikrego, wówczas jeszcze majątku szlacheckiego, 
był możny dziedzic i pau, czlachoic Mikołaj da Kobbo- 
bud Pawłowski, chorąży pomorski i sędzia ziemski 
człaehowskl. N&leżały wówczas do klucza mokier 
skiego dobra Oisiewie z Bąkem, Miedźno, Odry, Juń- 
cza RadcBzka i Malachyń. Początkowo Pawłowski 
posiadał tylko debra Odry, które w raku 1739 już były w 
jego posiadaniu. W Odrach wówczas także była kaplica 
pod wezwaniem Znalezienia i Podwyższenia św. Krzyża, 
lecz zaniedbana i w dość nędznym stanie. To też Mi 
kolaj zabrał Blę zaraz do odnowienia tej świątyni. 
Pobudował nową kaplicę, krytą dachówką. — Kilka 
lst później dokupił on powyżej wymienione dobra, a 
siedzibę swą przeniósł do Mokrego I tam w tej od­
ległej od kościoła parafialnego w Czersku mkjs,o??cśoi 
postanowił dla większej chwały Bożej i wygody du­
chownej wraz z małżonką swą, pobożną Annę, a domu 
Pruszaków, wmieść dworską snplłcę. W roku 1761 
świątynia była gotowa i została poświęcona czci św. 
Józefa. Za ówczesnego biskupa Ostrowskiego udzielił 
Ojcies św., Klemens XIII. icdoltu do odprawienia 
mszy św. Nie wiemy, jak długo Mikołaj żył i âk dłu 
go zażywał tsgo szczęścia, słach ć nabożeństwa w jsgo 
własnej kapliczce. Gdy umarł, odziedziczył wszystkie 
jego dobra syn jego Michał P. Był cn także chorą 
żym pomorskim. Małżonką jego była Jdzifna, z rodu 
Łukowiozów, Staraniem tego małżeństwa było założyć 
przy owej kapliczce bractwo św. Józefa. Biskup ,wy- 
słuchał ich próśb i pobeżni małżonkowie mogli swe 
życzenie w czyn wprowudzió. Założyli jbractwo św. 
Józefa 14 września 1788. Statut tego bractwa na nowo 
potwierdził biskup chełmiński Anastazy Sedlag, 25 lutego 
1852 roku. —

Nie mamy więcej wiadomości o tej świątyni. Po­
zostaje mi więc do zaznaczania druga rzecz, mieszkań­
cem Mokrego może wcale nieznana, a jednak chwsłebna 
nie tylko dla nich, ale i dla całej okolicy. O tam chcę 
teraz czytelnikom donieść.



Widocznie Bóg błogosławił pcbcicjm icdiltom 
bo dsł im J.yn», którego w świętych swoich zamiarach 
przeznaczył dla ah&by swcjtj, aby jako arcypasterz 
pracował nad zbawienkm dusz Tyro synem był Frań 
ciszek Pawłowski, późniejszy biskup płocki. —

Ks. F ran elssek  de Koggobod P aw łow sk i 
B iskup Płocki.

Mały Franciszek nrcdzlł się w Mokrem, 29 mar 
ca 1774 r. Poboim roddce oddali go do szlBł do 
Ohojnlc, a nkcńcrył je w Gdańifen. Dalsze studja 
odbył na uniwersytecie w Królewcu, gdzie słuchał pra 
wa, perzem pracował jako referendarjusz przy sądzie 
w Kwidzynie. Lecz niedługo pracował na tem stano­
wisku, W żyoiu jego duchownem nastąpiła nagle 
zmiana, bo postanowił obrać fitan duchowny. Według 
tradycj. zwrot w życiu Franciszka miał nastąpić na 
gle. Pewnego dnia bowiem, gdy był na przechadzce 
ze swoim towarzyszem, zaskoczyła ich nagle burza i 
grom zabił towarzysza. Przerażony tern nieszczęściem 
Franciszek postanowił cdrazu obrać Błcżbę Bożą.

— Wstąpił więc do seminarjum włocławskiego i 
tara odebrał święcenia kapłańskie (w r. 1800).

Pierwszy jego posterunek działalności duszp&etsr 
sklej był w Tucznie, w dziekancie inowrocławskim, a 
w tym samym jaszcze roku objął probostwo lubieńsko 
bzowakie. L czył wtedy lat 26.

Dwa łata później, w r. 1802, objął probostwo 
Tczew. Dzięki zdolnościom i gorliwości awansuje on 
odtąd szybko naprzód. W r. 1804 naaz Pawłowsai 
podpisuje sfę już: Kanonik kujawski, proboszcz tozews 
ki i labiszewskl., a w r, 1806 obejmuje powierzony mu 
urząd oficjała pomorskiego i gdańskiego. W r. 1806 
uzyskał stopień doktora tedcgji w obojga spraw. Osiem 
lat później, w r. 1814 został powołany do Włocławka 
I mus ał opuścić nasze Pomorze. Odtąd Pawłowski 
działał przeważnie we Wielkopoisce. W r. 1826, gdy 
jeszcze przebywał w Włocławku, jako dzitkan kated­
ralny, wybrano właśnie jego z® strony duchowieństwa 
polskiego jako obrońcę małżeństwo przy sądzie naj 
wyżej instancji przeciw nowej ustawie o rozwodach, 
za co w nastfpoym roku arcybiskup warszawski, 
Skarszewski powierzył mu swoją sufraganję, wyświe­
ciwszy go na biskupa. Pawłowski liczył wtedy lat 58 
»Przegląd Pcza*ń3ki“ (Roctn. 1852. XIV. 409) takie 
podaje dalsze szczegóły z życia biskupa: W roki- 1827 
ks. biskup płocki Praźmowski wybrał sobie ks., Paw­
łowskiego na kcadjutora z prawem następstwa,„ Jako 
biskup — koadjutor zawiadewał dy«łcezią płocką do 
r. 1886, kiedy ks. Prażmowski umarł. Zaraz potem 
przeniósł się dc Płocka (dotychczas bowiem przeważnie 
w Warszawie przebywał) i objął rządy bis&upskie. W 
r. 1842 bawił trzy miesiące w Petersburgu z ks. bis­
kupem Goldtmancm. W r. 1843 złamał nogę. Przy­
szedłszy do zdrowia zamieszkał w PułiGsku, drugiej 
rezydencji biskupiej. W r. 1850, w dzitń Zielonych 
Świątek, w kościele słopskim u Bsrnadynów, gdzie 
jest cudowny obraz, odprawił ks, Pawłowski drogie 
pryraioje, po przebyciu 60 lat w stsnia kapłaństwa".

Pawłowski pracował w dyecezji płockiej aż do swej 
śmierci. Umarł w Warszawie 6 lipoa 1852, w 78 
roku życia.

Zwłoki naszego dostojnego ziomka spoczywają w 
Katedrze płockiej. Ktoby miał to szczęście, zwiedzić 
tę katedrę, znalazłby tam piękny pomnik wmurowany 
w kapliczce Najświętszego Sakramentu.

Właśnie ten pomnik poświęcony jest pamięci tego 
arcypastarza, śp. Pawłowskiego, Nagrobek ten wy­
stawił biskup Antoni Fijałkowski, pćżnisjszy arcybiskup 
warszawski.

Życzeniem i celem powyższych notatek historycz­
nych było, by podzielić się z czytelnikami, a zwłaszcza 
z „Zaborakami" dziejami naszych okolic, a temsamem 
utrwalić Ich w gorącem przywiązaniu i miłości do 
swoich stron rodzinnych, do naszego kościoła i ziemi 
pomorskiej, polskiej.

Pleśni koszutskie (FmnttocO.
Jak  Ja sob ie wspom nę o m oje] m łodości.

.Jak ja sobie wspomnę o mojej młodości,
Jak ja Bobie bujał będąc na wolności.
Mówił ci mi, mówił, ojciec mój kochany : 
rO przestań hulanki, bo nieszczęście twoje*.
Pijanie, hulanie to nieszczęście moje ;
Miał pieniądz w kieszeni, zapomniał o Bogu.
Mówiłaó mi matka : „Synu dziecię moje,
0  przestań ba jarzyć, bo nieszczęście twoje.
Nie słuchał ja ojca, matki, siostry, brata,
Siedzę we więzieniu, strudził*) młode lata.
Siedzę we więzieniu, okienkiem wyglądam,
Żona na wolności, jeszcze ją tu żądam.
„Oj żono, ty żono serca kamiennego,
Masz męża w więzieniu, nie zajrzysz do niego.
1 przyszła do sądu, stanęła za drzwiami, 
Spojrzała na męża, zalała się łzami.
„Oj mężu, ty mężu, masz obcięta włosy,
Siedzisz we więzieniu, w polu giną kłosy
A kiedy mnie Pan Bóg z tej więźni wspomoże, 
Będę dobrze czynił w polu i oborze.
Będę dobrze czynił, będę się sprawował,
Będę ojca kochał a Boga miłował.
Będę w lasie przebywał i wrogów zabijał,
Wsie i miasta palił, budynki rozwalał.
Kalino, kalino liścia szerokiego,
Nie śmiejcie się ludzie z nieszczęścia mojego.

*) Znaczy: zmarnował.
(Rotębark) Podał Fr. Sędiioki.

Teksty kaszubskie.

Struszci I przesrzeche szprecMu 
me zimni.

(Oiąg dalszy)
Zel jeszcze tede Domol Dybsła i załeccł sę do 

Marynti Zdrujkowi, co beła barzo ładno i pyszo dz«- 
wuszka.

Tak kąsk ona sę widziała i Lorkowi, ale o nią 
tak baroo nie dboł, bo mioł inna na pustkowiu po- 
lesoim.

Ala de on widzoł, że Dybała sę do nyj Maryszoi 
zfcleco, te’ on taż zaczął sę przedrzeźniać i do Zdrujka 
zachodzę o, i tam za starym Bambenciem, co tam co 
wieczór przeohodzeł, mądrowao i bojd prawic.

A oiede eę nadarzeło, te’ też i do Maryszci sę za 
ltcoł i zanuceł jlj frantówkę :



Idze chłopiec pcmieiizy 
dzewezę sobie prowsdzy.
Ty Maryszko, ty moja 
ty mass oczki jako ja 

wraz.
Gorzele to strasznie DomoU, co beł barzo nfswo 

mowny, osobliwie prze Maryazce, jak to zresztą u za 
kochanych bywc. Rcdbe sę też btł pozbel Lorka. 
Ale jak?

Jednygo razu,' cle oboje bel? raz' m w KcBcerznie 
w karezranie, a prze nich jesz Teodór BaBks z Wie 
rzeBka, co sę też zaleocł do Marync*, wedoł Dybała 
kwaterkę gorzołci i powie do do nich.

— Wlefca wa oo? Mnie sę uspodebsła Marynka 
Zdrojkowa i jo ję chcę mieć. Jo wfes% że wa też sę 
do nij mota, ale mnie ona sę nowięcyj wiizy i \ a 
sobie prędzyj Inną wsszukota, bo jesta więeyj weszoze 
kaci niż jo. Te jo wam a dąm jeszese porę kwaterków 
gorzelci, a wa b§ mnie więcyj nie przedrzeznłejta.

Lorek wepił cłellszek gorzałoi, ale z&ro sobie po 
mesloł, jaoigo tobe fgla sprawie Dybała, 
oddostac. Ozekej jeno, me sę z Teodorem namesll* 
me. To pooagnał Teodora na stronę i z&ezął z nim 
radzeo, jaoiego to figla wepr&wió Domolcwi,

— Oho — cdpowiedzoł, to le tak letko nie je n&a.
Po obwili znowu przestąpił do Dybał© i prawi:
— Te jes barzo mądry, Dorno!a 1 M* to wsmoe 

wierne (po prowdze fcełepraw ens epak, Dybała ucho- 
dzel za dobrygo, ale krzcenę aż za steteczcygo ozlo* 
wieka) i tebss chooł sę ni;S w lot *1 sposób pozbec.

Ale tak jo, jak też Boska je w Muynoe żako 
ehany i żeden z nas ustąpić ni nuż u ani nie chce.

Me W8Z88C8 jednak jij dostać nim:żerny i d^oje 
ustąpić muszy,

Te zróbme tak, żeba tan, co ją dostanie, czego 
osabliwygo dokozcł.

— Niech ją wsznie ten, eo e a casnojodwolnlej 
szy — wtrącał tede Boska, co ju bał bez Lorka po u 
ozony, jak mo mówić.

Dybała sę tego warzasł, be taoi bardzo edweżny 
nie bil. Alo czegoibe sę nie podlą! zakochany w 
dzewozynio chłopiec. A na Inny] sposób ty dwoje 
zgcdzec sę na odstąpieni od M.ryazcy nJe ebcell.

— Ale jakże to sę okoże, obco z nas ja nojoi 
wożnłejszy ? — zapytał sę Domol.

—. Hm wieta co, — odrzekł po krótoim zamesz* 
leniu Lorek—, cc czornemu psu prze zgnitym raoso* 
w poprzek stanie i go odpędsy.

Dybała jaż zblodł, cle fco uczuł..
On wiedzo), ża miedzo Ksężymi Jezorkami & 

Okrężytym a czasem 1 Osusznam przsekedzeł doeo 
często często czerwony dąży pies zlyńcucbem. Wiele 
go widywało w pewnych gedzenaob. To sę zdarzało 
tak często, że już nicht na to ani nie zwożcł an! też 
strachu przed nim prawie ni mnioł. Bo on nlkcmu 
nic złygo nie źrebił, le popatrzał smutnie na każiygo 
przelozł bez zgnity most i w krzach zdcinął. Czasem 
nę moście też belo widzec juchę, co muz paska cek 
ła. A ctede beło cemno tak w jeseni abo w zimnie 
tede le widzec beło jak odzia przelecą), co mu też 
czasem z piska bnobel.

Ale taoigo nie beło, oo be sę odweżeł psu Hemu, 
ca bał pewno jakąś dusią pokutującą, sę przed 
rzeznlao.

Bo o tem prawie nlobt ju nie pamięto i le ruj 
starszym ludzom cos tak czasem w głowie zamekey, 
że prze Ksętych Jezorkach stół na górze zamek, co 
otoczony beł z jednsj streny bez Ksęży Jezoika, pier 
wyj większy niż dzys, Wierzcsko, Ozorną Łąkę, i

Okręty ty. W tych też kniejach tego ezornego psa 
nieroz widzeli a Jo«k to go jesz pcr.nij widzcł jak w
Pieoiełku prze Płoczee&ch wodę chlepcł ł potem długo 
medalował. Czas&m też -w lasach tych esuo beło 
straszny rek &bo taż płacz chocka, abo tez siaszor w 
w ohróstach i w czubkach drzew, ą zemia to nieroz 
dudnhła jakbe tysiąc husarów abo cały strzóde by* 
kÓw przebiegało, choo ni kego widzec nie beło.

O tym wiedzo! też i Boska I Btrcohtał, de Lorek 
tatą próbę poradzę).

Jainak Ryk searpną! Bo-jkę za troci od fołisaowej 
suk ii powiada po cichu:

— N:e bój sę Dybała pas Bę sprzeciwiać nie 
będze, a potem zawsze jeszcze będzeme mieli sposeb' 
nos 3 eilka kwaterów od niego utarga wae, a nadto 
mąme s niego deso ©ciche i żartów.

Ale Dybała choo jeszcze staro! sę odwias3 obuch; 
od taeigo niebezpiecznygo przędzęwzęcu i różnych pró 
bo wał wykrętów, nareszoe udowo! jakbe przestoi na 
ten ulted.

(Dokończenie nastąpi).

F. S§dzicki.

Nasza jeseń.
Mhął już jozamek. i minęło lito, 
słuńoo sę zmęczeło i spi dłu tyj zatc.
Oadzeń późatej wscbodzy a wczesnej umyka, 
a ledwo za świecy, zł chmurami znl«e.
Żaglach! śpiew ptaszęcy. fco go sploszec nie obce 
zamiast kwiatów zeltek dł*ąde stoją — wieobce.
Uoakają lodzę zastraszeni z pola 
i zblsrją chatko. co im dala rola.
Patr?y ns to z t&lam opnszozonc niwa.
la ją człowiek oaszy, te będą jesz., źaiwa,
I jak aa zadatek do niej ziarna wsawo,
choo sę woąg chłodniejszy le wi&ter wesmiewo.
Z bsgnlsk smugów, kniei gąjty mgłę wełażą, 
mróżnym dsoheiu strastą,. hsta zdla^a warzą.
Lstne płoche z krjtyoiem ccpły cągną kr.4je, 
a inny sę ohowią s zwierzem w gęsty gaje.
Walękaiony patrzą brzożc?, wierzbę, dęba 
i nadzi galązei ju irzęaą ł sręba.
I jakby przerabia jesz ehosłe człowieka, 
kożdy w rouhna — lista barwny sę cbleke.

Jeseń nasz®, jeseń — staruszka sędzswo, 
ale — jak kobieta — róiay naci miewo,
Jea^ń nasza, jeseń — to webredno pani 
w peszny lubi stroić sę rnchoa — a tani.
Jakbe to pokozao ebeaia, co mo ona, 
w strój sę barwny stroi — przed zgonem — 

matrone.
I niejedna dama, patrząc na nią, rzędzy :
Jak sę ona stroić uroni* bez... pieniędzy 1
Jaseń, nasza jasań nie tak barzo srogc, 
le ją często zima dcsc tęgo wspomego.
Ale kto pamniętoł o alj już zawczasu, 
ten sę iij nie boi, nimo ambarasu.



Nawali w piso kluftów i de gosc się zjawi,
wspólni* * nim 80 bojci z lepszych czasów prawi.
A oto’ wepo wiedzo! wazaatko... sprawiedliwi?,
i ja więcyj nie zno, po^zuko ic h -------

w „Niwie*.

Ruobna -  • szaty, nad —- kaprysy.

W ojtek Siłacz.
B a jk a  pom orakn

(Dokończenie)
Wtedy zauważył, źe głos pochodził z p-zegrody 

siwka. Zbliżył się siwek rzecze i dcń:
— Osiodłaj mnie, Wójtku, waiądź na mnie i po­

jedź na szkłanną górę, ale nie daj się tam złapać, 
jeżeli pragniesz własnego szczęścia,

— Jakto złapać? Ja? — zawołał WójLek! — 
Bądź spokojny, już moja w tem głowa.

Osiodłał siwka i pojechał, ale koń alykał i garbił 
się, że aż litość wzbudzał, Zanim Wojtek przyjechał 
do szklanncj góry, musiał mijać pewną wieś, w której 
dzieciaki biegy za nim a starsi wyśmiewali się zeń 
wołając: A tema m tak pilna na tej chromaj szkapia?

Lecz Wojtek nie dał się w błąd wprowadzić i 
myślał sobie: Kto się śmieje ostatni, ten się najlepiej 
śmieje !

Gdy minął wieś i dojechał do saklannsj góry, bI* 
wek uderzył się trzy razy o ziemię.

W jednej chylił Wojtek został wspaniałe ubrany. 
Miał złoty pancerz na sobie, złoty hełm na głowie a 
przy boku tęgi miecz wojenny.

Ajl sawcłał, jakim ja się to stałem pysznym ry­
cerzem, To mi się podoba ! I z upodobaniem przy­
glądał się sklannej górze.

A siwek rzeczą. — Trzymaj się teraz mocno na 
siodle i niech cię nic w błąd nie wprowadzę, a na 
górze postępuj śmiałe i odważnie,

— S weczku! na to — Wojtek nie znasz jeszcze 
Wojtka1 Bo gdybyś go znał, tobyś wiedział jak Woj 
tek przó umie 1

Teraz siwek się podniósł i z wielkimi susami 
wjechał na szczyt saklannej góry, bo pędził tak, że 
tylko skry pryskałym pod kopyt i szkło rozbryzgowa* 
ło się dokoła. A na górze odstawił Wojtka do wiel 
kiego pałaon, na którym do tysiąca zgromadzonych 
rycerzy odbywało swoje turnieje. Wielu z nich zaprag 
nęło zmierzyć się z Wojtkiem, ale on zadawał takie 
ciosy, źe przeciwników strwożyć niebawem, i masieli 
uznać się za pokonanych. Gdy król chciał go pczdro* 
wić, Wojtek skręcił nagle siwka i pojechał. Noc już 
zapadła, gdy sianą! na dole. Mógł więc wjechać do 
zamku w swoim rycerskim ubraniu i nikt go nie 
poznał.

— Nazajutrz, gdy przyszedł do stajni, znowu go 
zawołano. Wojtku ! Wojtku 1

A wołał go koń bułany, który mu słowo w słowo 
powtórzył to same, co siwek, zalecając, ażeby się nie 
da! złapać.

— Zapytaj siwka, czy Wojtek alę da złapać? — od­
parł siłacz i z teml słowy wskoczył na Biodło. I buła 
nek róasież jak siwek po drodze utykał tak, że cala 
wieś się śmiała z jsźdźcą i konia. Ale Wojtek nic 
sobie z tego nie robił 1 dojechał szczęśliwie do tego 
samego pałacu na szklannej górze, na którym wczoraj 
tryumfował.

Tym razem miał płaszcz na seria z czerwonego 
złota a rysztunek jeszoze bogatszy niż wczoraj.

Oozy wszystkich lycorzy zwróciły się na Wojtka, 
bo w życiu tak pięknego jeźdźca nigdy nie widziano.

Teraz Wojtek wydobył mlecz, machnął nim i zawełał: 
Dilej, panowie szlachta, kto ma ochotę do boja ?

Rycerze jeden po dragim wpadali aa niego a któ 
rym jednak zwarł się, ten wkrótce miał go dosyć i 
zarzekał, się raz na zawsze walszyó z takiej potęgą 
f mocą. Nagle huknęły trąby i tarnfej mfoł się za 
koć ożyć, Król chciał pozdrowić Wojtka, ale ten za­
wrócił bnfonka i umknął. Nłespostrzeżony wróoił do 
zamku i spał jak książę, Gdy n&sfcępncgo ranku za­
szedł do stajn*, znów nań Wojtku I Wojtku ! zawołał 
kary.

Przeszedłby i na tym koniu to simot co i na 
dwóch poprzednich koalach. Wojtek w odziały złocis 
taj, pełnej drogich kamieni, a koń w rysztunku i siodła 
nadzwyczajnej eany, wjechali na plac rycerski ezkłan 
ntj góry. Tym razem Wojtek rzucił się gwałtownie 
na wszystkich rycerzy. Hałmy i pancerze leciały jak 
drzazgi a miecza i tarcze połamały się w szczątki. 
Nagle gdy trąbki dały znak zakończenia turnieje, Woj 
tek zawrócił konia i cłefoł odjechać. Ale król wydał 
rozkaz sami nięoia bramy wohodowej do placu. Chciał 
bowiem pochwycić Wojtka żywym lub umarłym; 
Między innemi król sam stanął przed bramą z mieczem 
w ręku. Gdy jednak Wojtek zauważył, że jest zam­
knięty, cofnął nieso w tył karego i bramę przesadził. 
Wtady król puścił za nim swój miees, ażeby gc przy­
najmniej naznaczyć; ale Wojtek miał tak twardą 
skórę, że koniec m:acza ułamał się i utkwił w skórze.

— Teraz go dc staniemy i rzekł król
Nazajutrz rozesłał gońców we wszystkie strony, a

ci mieli zleornto obwieścić, że ten z rycerzy, w którego 
nodze utkwił koniec miecza królewskiego, otrzyma rękę 
królewny.

Gdy rycerze dzwiedzisli się o tem, niektórzy z 
nich ułamywali własne miecze i pakowali je sobie w 
ciało, ateby w błąd króla wprowadzić. Odjeżdżali 
jednak ze wstydem, gdyż żaden z okazanych końców 
miecha nie przystanął do mieaza królewskiego.

Wojtek nie spostrzegł na razie swej rany, gdyż 
koniec miscza oddziaływał nań tak jak na niejednego 
z nas drzazga z drzewa. Ale rana była tak złośliwa, 
i t  Wojtek nie mógł już chodzić i musiał wezwać to­
karza. Lekarz obejrzawszy ranę, wyjął kooleo miecza 
a spojrzawszy nań, zawołali Ach, efoż to miecz kró 
lewski, jest na nim korona monarsza i Dla czegoś nie 
oznajmisz o tem królowi ? Osęka cię za to ręka kró 
lewny, mcśoi rycerzu !

Ale Wojtek odparł: — Hz, jeżsli chcesz nagro­
dę za tę windom )śó, to daj zn?ć królowi i powiedz mu 
coś znalazł.

Lekarz obwiązał ranę i pośpieszył po króla.
Gdy król to usłyszał, kas&ł zaorządz konia i udał 

się osobiście do Wojtka. Tan był w zamku i leżał na 
łóżku. Król poznał go odraza i zawołał: — O naj­
odważniejszy ze wszystkich moich rycerzy, dla czego 
wcześniej nic dałeś ml się poznać? Jakże się cieszę, 
że cię znajduję nareszcie 1

—- Ja myślę że mamy dosyć czasu, odparł Wojtek: 
powiedź mi tylko królu, kiedy mi być wesele ?

— Jak tylko wrócisz do zdrowia — odparł król:
— No to zarząd śpiaezne przygotowanie, bo to 

źąeełko, które mnie ugryzło, nie zrobiło mi wielkiej 
krzywdy, zawołał Wojtek raźno i wyskoczył z łóżka.

Wkrótce też odbyło się huczne wesele z wielką 
uroczystością, a po nim nigdy nie było silniejszego 
męża na szkiannej górze ani na tronie królewskim, jak 
nasz Wojtek, siłacz.
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